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Uroczystości narodowe 
i galówki.

Mieszkańcy b. Galicji i Lodomerji, Poznań­
skiego. a w większym jeszcze stopniu kongre- 
sowiacy pamiętają doskonale, co to były ga­
lówki.

Imieniny Naj. Pana, czy Naj. Pani, naro­
dziny następcy tronu i t. p. ważne wydarzenia 
w rodzinie panującej stawały się świętem, uro­
czyście w calem Państwie obchodzonem.

Uroczyste nabożeństwa z „Te Deum“ , pa­
rady i t  p. wspaniałości.

Któż w nich brał udział?
Dzieci szkolne obowiązkowo przez nauczy­

cielstwo przyprowadzone, wojsko, o ile w da­
nej miejscowości był garnizon — naczelnicy 
urzędów w mundurach, kapiących od złota, ten 
J ów lojalny ziemianin, no i garstka ugodowców, 
pamularzy, których w Polsce, nigdy niestety, 
nie brakowało.

Masy przyglądały się obojętnie galówkom.
Naród nie bral w nich udziału.
Jakże inaczej było w uroczystości narodowe, 

fip. w dniu 3 Maja? Były szkoły wszystkie przez 
patrjotyczne nauczycielstwo przyprowadzone, 
przychodzili urzędnicy bez pierogów i szpad, 
przyjeżdżały ze wsi banderje konne, grały or­
kiestry kolejarzy, czy robotników.

Naród świecił rocznice wielkich wydarzeń 
rwej przeszłości przy neutralności władz pań­
stwowych, które, przyznać to trzeba, w Malo- 
polsce nie broniły święcenia podobnych rocz­
nic, nawet nie trzeba było uzyskiwać zezwo­
leń.

Co warte były owe galówki, pokazała hi- 
storja cara i cesarzy.

Ostatnie imieniny cesarza Karola obchodzo­
no nader uroczyście. Podczas bankietu, genera­
łowie, wydobywszy szable z pochew, ślubowali 
bronić Tronu do ostatniej kropli krwi w ży­
łach.

W  kilka miesięcy potem rozpierzchli się na 
Wszystkie strony, niby stado kuropatw, przy 
oesarzu pozostał jedynie stary kamerdyner. —

Zawsze tak było i będzie. Ci, co służą moż­
nym dla zaszczytów, dla pieniędzy, lub nawet 
za „porcję grochówki1*, zostawiają możnych 

zapomnieniu., a biegną za nowemi zaszczy­
tami, nową porcją grochówki.

Naród służy sobie, swej przyszłości — nie 
ma gdzie, ani poco uciekać.

Należało przypuszczać, że w zmartwychwsta­
łej Polsce znikną galówki, pozostaną tylko rocz­
nice i święta narodowe, przez cały naród i rząd 
święcone.

Podczas takich uroczystości usta ja walki 
Wewnętrzne, rozlegają się zgodne okrzyki:

„Niech żyje Prezydent!
Niech żyje Sejm!
Niech żyje Rząd!“
Jedną z takich uroczystości jest rocznica 

zwycięstwa nad bolszewikami, cud zjednocze­
nia się całego narodu w obronie swej niepod­
ległości, swych ognisk domowych, swej kultury,

w

a zarazem całej zachodniej cywilizacji. Samo­
rzutnie naród święcił uroczystość w rocznicę 
zwycięstwa.

Na czele Rządu Obrony Narodowej stal W. 
Witos. Cóż naturalniejszego jak święcić rocz­
nicę w Wierzchosławicach?

Na skutek odezwy Komitetu do wszystkich 
Polaków skierowanej, zjechało się ludu pięć 
tysięcy. Mimo ulewnego deszczu przybyli chło­
pi furmankami od N. Sącza, Grybowa, Pilzna, 
Dąbrowy'. Przybyli robotnicy z okolicy. Przy­
była inteligencja.

Nadesłali telegramy i listy gen. Haller, Si­
korski, prof. Kot., prof. Juljan Nowak, rektor 
Marchlewski, poseł Lasocki i t. d.

Dla II. Kuryera Codziennego i całej prasy 
sanacyjnej uroczystość ta była „dożynkami11 
u Witosa, dla władz państwowych zgromadze­
niem publicznem pod golem niebem, na które 
łaskawie udzieliły zezwolenia, przysyłając na 
owo dla przewidzianej w ustawie kontroli za­
stępcę starosty i policjantów.

Wszystko w porządku. Odbyły się w całej 
Polsce uroczystości w rocznicę Cudu nad Wisłą.

Władze państwowe zezwoliły na zgroma­
dzenia publiczne pod golem niebem, bo tak 
uroczystości takie nazywają ustawy państw za­
borczych., które dotąd obowiązują i także odno­
śnie do rocznicy Cudu nad Wisłą zostały za­
stosowane. Wszystko niby w porządku, a tak 
w wielkim nieporządku!!

J. B.

Doźgnhewa grochówka!
Co roku odbyw ają  się dożynki u Prezydenta 

w Spalę. U czestn icy tegorocznych dożynek otrzym ali 
bilet do Spały za opłatą po łow y  ceny, powrotną zaś 
drogę odbyw ali bezpłatnie za okazaniem ostem plo­

wanej karty  uczestnictwa.
Pozatem  każdy  z uczestników otrzym ał kartę 

zaprowiantowania, która upoważniała do bezpłatne­
go otrzym ania w  Spalę porcji grochówki, pół kg. 
chleba pytlow ego, ćw ierć kg. kiełbasy, ora* po 1 1. 
kawy, albo herbaty.

Sąd Okręgowy w  Krakowie.
Wydział IV . karny, 

dnia 19 sierpnia 1930 r.
Sygn. IV . Pr. 28/30.
Sąd Okręgowy W ydział IV. karny w Krakowie na 

posiedzeniu niejawuem w dniu 19 sierpnia 1930 r. po 
wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu okręgowego wy­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
Zatwierdza się po myśli § 489 austr. p. k., zarzą­

dzoną przez Prokuratora Sądu okręgowego w Krakowie 
dnia 12 sierpnia 1930 r. do Sygn. Prp. 28/30, a wyko- 
uaną przez Wydział Śledczy Komendy Policji Państwo­
wej w Krakowie w  dniu 13 sierpnia 1930 r. do Nr. 
9549/30 konfiskatę czasopisma „Piast11 Nr. 33 z daty 
Kraków—Lw ów  17 sierpnia 1930 r. z powodu:

1) treści artykułu, zamieszczonego na strouie 2-giej, 
pod napisem „Nastroje po Kongresie11 od słów „a gdy­
by11 do słowa „telegram y11, od słowa „Uchwalone11 do 
słów „miljonowych mas11 i od słów „nie bali11 do słów 
„żadna przemoc".

2) treści artykułu, zamieszczonego na stronie 2-giej, 
pod napisem „Pokongresowe oebo!11 w całości, albowiem 
treść powyższych artykułów zawiera znamiona występku 
ad 1) z §§ 300, 305, 488 u. k „ oraz z art. V. ustawy z 17 
grudnia 1863 Nr. 8 Dz. U. p. z 1863 r., ad 2) z §  300. 
488 u. k. i art. V. ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8 
Dz. u. p. z 1863 r.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów.

Zakaz fen ma być ogłoszony w dzienniku urzędo­
wym, oraz w przepisanej formie w  najbliższym numerae 
czasopisma „P iast'1.

Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być znisz­
czony.

Przeciw powyższemu postanowieniu służy zażalenie 
w dniach 3-ch od doręczenia do Sądu apelacyjnego 
(§  494 a. p. k.).

Sędzia okręgowy: Podpis nieczytelny.

Sąd Okręgowy w  Krakowie.
Wydział IV. karny, 

dnia 16 sierpnia 1930 r.
Sygn. IV . Pr. 6/30.
Sąd Okręgowy W ydział IV. karny w Krakow ie nt 

posiedzeniu niejawnem w  dniu 16 sierpnia 1930 r. po 
wysłuchaniu zdauia Prokuratora Sądu okręgowego w y­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
Zatwierdza się po myśli § 489 austr. p. k „ zarzą­

dzoną przez Prokuratora Sądu okręgowego w  Krakowie 
dnia 14 sierpnia 1930 konfiskatę czasopisma „P iast" 
Nr. 33—34 z daty Kraków— Lw ów  17 do 25 sierpnia 
1930 z powodu treści artykułu zamieszczonego na stronie 
4-tej pod napisem „Bojkot ziemi przemyskiej", a to od 
słów „W y  krw aw icie" do słów „strzelajcie bandyci", 
albowiem treść tegoż artykułu zawiera znamiona w y­
stępku z §§ 26 ustawy prasowej z 17. grudnia 1882 
Nr. 6 Dz. u. p. ex 1863.

Zakazuje się dalszego rozszerzauia skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu.

Zakaz ten ma być ogłoszony w  dzienniku urzędo­
wym, oraz w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast".

Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być znisz­
czony.

Przeciw powyższemu postanowieniu służy zażalenie 
w  dniach 3-ch od doręczenia do Sądu apelacyjnego 
(art- 494 austr. p. k.).

Sędzia okręgowy: Podpis nieczytelny.

Zmiana rządu.
Po  oświadczeniach p. prem jera Sławka, żc Sejm i i dobierając sobie na m inistra bez teki pułk.

obecny nic przyjdzie  już do głosu, że uczestników 

Centrolewu spotka przykładna kara. zdawało się, że 

p. S ław ek będzie do końca życ ia  premjerem. 

Tym czasem  nagle i n ieoczekiwanie zmiana.

P. Sławek zgłasza dym isję całego gabinetu, k tórą  

P. P rezyden t przyją ł. Jako powód dym isji podał p. 

Sławek, że nio m ógł podołać obowiązkom  premjera 

prezesa Klubu Bezp. Bloku.

P . Prezydent zaofiarow ał prem jerostwo p. P ił- 

k tóry  ma stanąć na czele rządu, pozo-

Beka,
który ma pełnić obowiązki szefa gabinetu.

W następnym numerze podamy bliższe szczegóły 
co do zmiany rządu.

sudskiem u,

staw ia jąc wszystkich m inistrów  na stanowisku

Słowa „pociechy11 dla rolników.
Podczas objazdu Pom orza przez Min. rolnictwa, gdy 

w  Kartuzach żalono się na niesłychanie ciężk ie położe­
n ie rolnictwa, m in ister tak pocieszył ro ln ików :

„C ię żk ie  czasy wytrzym acie, bo je  musicie w y trzy­
mać lak samo, jak  w ytrzym ali je  n ieraz nasi o jcow ie". 

 o---------
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Wspaniała uroczystość
dziesięciolecia „Cudu nad Wisłą“.

Tłumny napływ uczestników uroczystości do Wierzchosławic. 
Przemówienia prezesa Witosa i L. marszałka Sejmu Rataja.

Desze* siecze niemiłosiernie. Dzień 17 sierpnia 
®aczyna się pod znakiem szkaradnej pogody. Mimo 
tego na drogach prowadzących do Wierzchosławic 
widać ruch- Grupy ludzi pieszo, na furach, od rana 
xdążają na zapowiedzianą, uroczystość 10-lecia „Cudu 
nad Wisłą". Czasami na tle soczystej zieleni przewi­
nie Się grupa barwnej handerji na. koniach. Gościn* 
eem od strony dworca kolejowego w Bogumiłowi- 
each zdążają ludzie nie tutejsi- Za przyjazdem po­
ciągu czyto od Krakowa, czy Lwowa, gościniec 
ożywia się nowoprzybyłymi, którzy zdążają do 
Wierzchosławic.

*
W  Wierzchosławicach kościół nabity po brzegi. 

Uroczysta Msza św. Kazanie pa.trjot.yczne. Kolo ko­
ścioła masy ludu.

Po nabożeństwie formuje się potężny pochód, 
ezoło którego tworzy konna banderja z gmin Wielka 
Wieś, Mikołajowice, Wierzchosławice. Bardzo liczny 
udział straży pożarnych. Są straże z Sikorzyc, Otfi- 
nowa, Mikołajowie, Komorowa, Niecieczy, Bobrow­
nik, Zdrochca i miejscowa z Wierzchosławic w peł­
nym komplecie..

Obszerny plac przed Domem ludowym roi się od 
flunm ludzi, który zatarasowuje gościniec i w zbitej 
masie ustawia się na drogach, wiodących do Domu 
Indowego. Gra orkiestra kolejarzy z Tarnowa na 
mnia.Tię z muzyką zo Zdrochca. W  salach Domu lu­
dowego huczy jak w ulu. Widać delegacje z Chrza­
nowskiego, Wadowickiego, Makowskiego, Sandec- 
kiego, Przeworskiego, Limanowskiego, Rzeszowskie­
go, Gorlickiego, Grybowsldego, górali z Nowotar­
skiego x muzyką. Z bliższych powiatów jak z Brze­
skiego, Tarnowskiego, Pilzneńskiego napływ uczest­
ników bardzo silny.

Przed Domem ludowym 
w Wierzchosławicach.

Wreszcie pochód rozlewa się przed Domem ludo­
wym. Orkiestry cichną. Przed gankiem stoi p. prezes 
Witos w  otoczeniu kilku posłów. Występują przed 
.n'm grupy dożynkowe w malowniczych strojach 
Najpierw grupa dożynkowa z Wierzchosławic z ol­
brzymim wieńcem.

Śpiewają krakowiaki no cześć pp. Witosa, Ra­
taja, Brodackiego, Krzciuka, Dubiela, Kańskiego. 
Treść krakowiaków jużto poważna, jużto nie pozba­
wiona dowcipu i humoru.

Na szarfach, wieńca grupy z powiatu pilzneń- 
fikiego, napis:

„Twórcy Oudu nad Wisłą —  młodzież powiatu 
pilzneńskiego w hołdzie".

Piękny wieniec z gminy Zdrochec imponuje mi­
strzowską robotą. Grupy dożynkowy z Biskupic i ze 
Szczucina wystąpiły z wieńcami charakterystycznemi 
’dła tych okolic. W  takt piosenek wwija się skoczny 
ton muzyki.

Liczny udział posłów.
Z posłów przybyli na uroczystość: Brodacki, 

Klenuk, Krzciuk, Nosek, Pieniążek, Potoczek, Rataj, 
Rząsa, Szyszka i inni. Przybyło kilku b. posłów, 
między innymi Dubiel, Gruszka, Widota i szereg 
działaczy z Małopolski Wschodniej.

Przemówienie b. marszałka 
Sejmu pos. Rataja.

Na balkonie pojawia się b. marszałek Sejmu, p. 
Rataj, powitany okrzykami i burzą niemilknących 
oklasków. Zaczyna mówić. Glos mówcy pełen siły.—

—- Są powody do lęku —  mówi p. Rataj. —  Ma­
my święcić jedną z najsławniejszych rocznic triumfu 
narodu, mamy święcić. tę rocznicę właśnie w mo­
mencie, gdy naród jest rozdarty, gdy w państwie na­
stała atmosfera nieznośna, gdy ci, co reprezentują 
państwo, nie biorą w tem święcie udziału, —  a je­
żeli biorą, to jako nadzorcy. —  Mówca przedsta­
wia jakie to nastroje panowały dziesięć lat temu 
wstecz. Kreśli przebieg wypadków. —  Tchórzostwo 
i zwątpienie zaczęło się zakradać w serce ludzkie. 
Między tymi co krwawili się na froncie, a tymi co 
zostali w domu, by! przedział. Wówczas 'zrozumiano, 
że trzeha się odwołać do całego narodu. Powstaje 
Rząd Obrony Narodowej. Była chwila, żo tu do 
■Wierzchosławic przyjechał wysłannik Naczelnika 
Państwa do Wincentego Witosa, by stanął na czele 
rządu. Po raz pierwiszy w Polsce na czele rządu sta­
nął chłop. Nie rwaliśmy się do rządu. Wiedzieliśmy 
czem jest rząd -w takiej chwili, czem jest władza. 
Wiedzieliśmy, że władza wówczas, to nie sąmochod-% 
nie fundusze dyspozycyjne, z których płyną pienią­
dze na bankiety, przyjęcia, że władza nie będzie 
polegać na podpisywaniu ..kawałków", że władza 
wówczas, to ciężar ponad siły. Chłop polski nie usu­
nął się od wziętego na swe barki obowiązku i cię­

żarom tym podołał. Powołanie rządu tego było wi­
domym znakiem, żo cały naród bierze sprawę obrony 
w swoje ręce. Tu leży tajemnica „Cudu nad Wisłą". 
Obudziła się wówczas masa, lud. Obowiązki rządu 
hyly wówczas in.no. .Jechało się do okopów, gdzie 
żołnierz często głodny i bosy czekał na coś, co go 
miało w  okopach zatrzymać. I dowiadywał się. żo 
Polska to nie szlachecka, Polska, nie Piłsudskiego, 
ale Polska., która jest wianośoią całego narodu, żoł­
nierz nahiorał świeżego oddechu. To była ta wielka 
przemiana., która wówczas dokonała się w kraju 
i wojsku. I zwyciężył wówczas nietylko Wjtos 
z chłopami, ale zwyciężył cały naród. Możemy być 
dumni z tego. że lud polski rozpoczął swoją historię 
w Polsce zmartwychwstałej, dając jej swoją krew!

Nig chciałbym tej uroczystości zakłócać pewnemi 
przypomnieniami, które mogą wprowadzać pewno 
zgrzyty. Ale nie można zasłaniać oczu na rzeczy, 
które są. dla państwa, szkodliwe.

Dziesięć lat upłynęło od tej historycznej chwili, 
a ta.k naród, jak i lud polski został odsunięty od 
wpływu na bieg spraw państwowych. Na. dziesięcio­
lecie Cudu, wysiłku ludu polskiego, na dzisiejsze z e ­

branie zjawiają się przedstawiciele władzy, nie jako 
uczestnicy, ale jako nadzorcy.

To też należy wystąpić z Ostrzeżeniem. Polska, 
jest otoczona wałem wrogów. Przedstawiciel Nie­
miec wyciąga, rękę po Pomorze, Śląsk i Poznańskie. 
Czy w takiej chwili wolno zapominać o tom,, że tylko 
naród może być pewną, ohroną. państwa? Ozy 
wolno zapominać o tem, że jeżeli nie zwiąże się 
rzesz chłopskich z państwem, to czyż zawsze będzie 
pewność zwycięstwa?

Panujące obecnie stosunki osłabiły ducha w na­
rodzie. Mimo wszystko nie zaniedbamy spełnić zaw­
sze nasze obowiązku, bo Polska jest włanośeią. nas 
wszystkich! Polska jest nieśmiertelna! .Test, jeden 
sędzia, który wszystko notuje, który wydajo w y­
roki sprawiedliwe. Tym sędzią, jest historja! Ten sę­
dzia już zapisał, że czyn ludu polskiego zespolony 
jest z nazwiskiem Witosa. Karty tej już nikt wy­
drzeć nie potrafi.

Wśród nas niema takich, którzy 
za służbę Ojczyźnie kazali sobie 

dobrze zapłacić.
Po hucznych oklaskach i odegraniu hymnu pań­

stwowego, zabrał głos ks. Józef Panai. Jesteśmy 
żołnierzami bez odszkodowania. Wśród nas niema ta­
kich, którzy za służbę Ojczyźnie kazali sobie dobrze 
zapłacić. Jak długo w przeszłości Polska była spra­
wiedliwą dla swoich obywateli, tak długo była pań­
stwem wielkiem i potężnem. To też, gdy dzisiaj wal­
czymy o naszą wolność i sprawiedliwość walczymy
0 Polskę silną i potężną. Nowej „szlachty", jakiejś 
elity sławkowskiej nam nie potrzeba.

$

Imieniem Polskiej Akademickiej młodzieży ludo­
wej przemawiał p. Miłkcwski, wskazując na zada­
nia, jakie ciążą na inteligencji ludowej.

Praca Piasta w dziele obrony 
Ojczyzny i pokoju.

Poseł Dr. Kiernik jako b. członek Rady Obrony 
Państwa i delegat na konferencję pokojową, przypo­
mina rolę, jaką odegrało stronnictwo w dziele obrony
1 pokoju. Przytacza wyjątek z dzielą p. Piłsudskiego 
„Rok 1920", gdzie p. Piłsudski pisze: „Tuchaezewski 
nie liczył się z tem, że wówczas w Polsce najsil- 
niejszem stronnictwem ludowem był „Piast", na czele 
którego stał Witos, a na czele ruchu robotniczego 
Daszyński".

Gdyby nic udział chłopów i robotników, Polska 
nie wygrałaby wojny. Dzisiaj ten kto chce wskrze­
szać pańszczyznę polityczną, gotuje narodowi upa­
dek. Chłopu polskiemu zawdzięczam}’-, że Polska nic 
padła w sromie, dzięki Racławicom. Dzisiaj chłop 
nie pozwoli na to, by stawiać go poza nawias życia 
politycznego.

*

Imieniem młodzieży wiejskiej przemawiał p. Mi­
chałek, podkreślając udział tej młodzieży w  wal­
kach 1920 roku.

P. Witkowski z Dąbrowskiego podniósł, że chłopi 
nie ugną się przed jakimikolwiek rządami dyktator­
skiemu

Polska nie może być 
niczyim niewolnikiem!

Po lska  m oże być ty lko  n iew oln ik iem  P ra w !
Żywiołowemi powitany oklaskami rozpoczął prze­

mówienie p. Witos. —  „Zaznaczyć muszę, żc jeżeli 
cokolwiek zrobiono pod mojem kierownictwem, robił

to naród pod kierownictwem rządu".. —  W dalszym 
ciągu wspomina p. Witos o nabożeństwie, które się 
odbyło w Warszawie, na którem był obecny rząd iii 
corpore i Sejm z marsz. Trąpezyńskim na czele. 
Święcono wielkie święto. Oznajmiono Sejmowi i na­
rodowi, żo wojska tego państwa, które jeszcze nie 
miało niepodległości, zdobyły Kijów, a wódz polski, 
niejako symbolicznie uderzył mieczem w bramę, 
która poznała miecz Chrobrego. Cieszono się. że 
droga do Moskwy otwarta. Ta chwila radości jednak 
prysła jak bańka mydlana. W czasie uroczystego 
nabożeństwa dowiedziałem się —  mówi p. Witos -s- 
od p. Kędziora, żo wojska polskie już od trzech dni 
w popłochu cofają się z pod Kijową. Musieliśmy być 
przygotowani na to, że ci. do których poszliśmy 
w gościnę tak daleko, przyjdą z rewanżem do nas. 
I tak się też stało, żołnierz cofał się daleko w głąb 
kraju, nie było jakiejkolwiek wiary w siły własne. 
Po odwrocie niemal, te haniebnym, zebrali się starsi 
w narodzie na naradę. Perspektywy były bezna­
dziejne. Sami sobie, nie damy rady —  mówiono —  
od obcych pomocy nie dostaniemy. Z przemówienia 
Stanisława Hallera, wynikało: Niema ratunku. W y­
syła się p. Grabskiego do Spa. Warunki nasze pra­
wie upokarzające zostały odrzucone. Nikt z wyż­
szych wojskowych nie chciał brać funkcji szefa, szta­
bu w tej ciężkiej chwili. Przyjął to na swoje barki 
gen. Rozwadowski. Przyjął na siebie ten obowiązek 
z pełną, wiarą. Ponieważ do żywych już nie należy, 
ale żyją sprawcy moralni jego śmierci, muszę upo­
mnieć się o jego zasługi, o zasługi człowieka, który 
jakkolwiek czasami popełniał błędy, nie stracił jed­
nak wówczas wiar}’, myśląc bronić się na linji Bugu, 
a gdyby ta padła, te za. Bugiem, przed 'Warszawą, 
Częstochową, a nawet Poznaniem, aż się zatrzyma 
nawałę. Trzeba było wówczas szukać dwóch rzeczy: 
siły fizycznej i siły moralnej. Trzeba było budzić 
ducha narodu w masach chłopskich i robotniczych, 
krzesać żar, któryby buchnął płomieniem i rozpalił 
wiarę w narodzie. I  nie zawiedziono się. Ponad 
wszystko, cośmy myśleli, warstwy te spisały się jak 
najlepiej. Ustały dezercje, narodziła się ofiarność, 
hart ducha i zapał. Te rzeczy powstały zgodnym 
wysiłkiem narodu i to jest zasługą narodu. Dzisiaj 
Polska nie może być własnością, kliki, bo w ręaaoh 
kliki staje się igraszką; nie możo być własnością 
jednostki, boby zależała od jej kaprysów. Polska nie 
może być niczyim niewolnikiem. Polska może być 
tylko niewolnikiem prawa. Polska jest własnością 
wszystkich i w oparciu o prawo i sprawiedliwość ją 
utrzymamy"*

$
Zakończono uroczystość odśpiewaniem „Roty*1 

Konopnickiej. Należy podkreślić tak tłumny udziął 
ludności w tej uroczystości, jak też nicsłyćba.ny za- 
pat wśród uczestników, którzy mimo deszczu pozo­
stali do końca, aż do wyczerpania całego porządku 
uroczystości.

* *  *

Na uroczystość 10-lecia Cudu nad Wisłą od ca­
łego szeregu organizacyj nadeszły depesze gratula­
cyjne.

Od organizacji P. $. L. „Piast" ze Wschodniej 
Małopolski przysłał gratulacje p. Zygmunt Lasocki, 
b. minister pełnomocny w Pradze: z Podhala —  p, 
Kamiński, ze Strzyżowskiego p. Wawszkiewicz, 

z Warszawskiego pp. Ronowrockf- Ostrowski, Cudny 
Fluks, Rcgowicz, Kasnerlik, zc Zborowskiego p. Sa- 
pyta, z Białostockiego, z Pomorza, Poznańskiego 
i t. d. i t. d.

Przysłali również gratulacje: profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Dr. Kot, b. premjer profesor 
Juljan Nowak; b. premjer i b. minister generał Si­
korski.

* * *

List b* premjera 
generała Sikorskiego*

Wielce Szanowny Panie Prezesie!
Dziękując za przesiane mi przez Komitet uro­

czystości Dziesięciolecia „Cudu uad Wisłą" zapro­
szenie, czynię to pod adresem Pana, jako Prezydenta 
Rządu, pod którego kierownictwem lud polski ura­
tował niepodległość państwa w pamiętnym roku 
1920. Pozwalam sobie przy tem przesiać zebranym 
dzisiaj w Wierzchosławicach obywatelom życzenia 
równie skutecznej i równie twórczej w dziedzinie 
państwowej pracy w przyszłości, co pozwoli nam 
utrwalić na zawsze istotną sile i moc Rzeczypospo­
litej.

Wyrazy głębokiego i szczerego szacunku łączę,
Gen. Sikorski,

Parchanie, 14 sierpn ia  19:10 r.
*  *

Z listów i depesz, które nadeszły, dajemy tylko 
niektóre w wyjątkach.

List b. premjera Juljana Nowaka.
Prezes Witos był podówczas promjerem i wziął 

w wypadkach decydujących niemal o bycie państwa 
polskiego udział na jednem z najwyższych stano­
wisk państwowych, a przeto i na jednem z naiod 
powiedzialriicjszyeb —  przeżył chwilo ciążHo .,;e
i chwile podniosłe, i może z uczuciem słusznej dumy
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myśleć o ówczesnych swoich przeżyciach i pracy 
państwowej

■ v Juljan Nowak.
•  •  •

List profesora Uniwersyteta Jagiell. 
Stanisława Kota.

Do Komitetu Obchodu dziesięciolecia Cudu nad 
Wisłą w Wierzchosławicach.

Dziękując uprzejmie za zaproszenie na obcLód. 
ponieważ osobiście w^iąć w nim udziału nie mogę, 
tą drogą przynajmniej pragnę przesłać jego uczest­
nikom wyrazy solidarności z jego ideą przewodnią 
i przypomnieniem narodowi, ile dla ocalenia jego 
bytu przyczyniła się w owym ciężkim czasie masa 
ludowa, dziś tak lekceważona i poniżona oraz przy­

pomnieniem i uświadomieniem chłopu polskiemu, jak 
ogromnej swej wartości dla Ojczyzny złożył dowody 
podówczas, co historja w całej pełni oceni. Panom, 
stojącym wówczas i dzisiaj na czele ruchu ludowego, 
wyrazy serdecznej zachęty do śmiałego stawiania 
czoła dzisiejszym przeciwnościom dołączam.

Stanisław Kot.
*  *  *

Treść depeszy b. ministra 
Zygmunta Lasockiego.

W  rocznicę Cudu nad Wisłą, pomni wielkich za­
sług Pana Prezesa w chwilach przełomowych, prze­
syłamy wyrazy głębokiej czci i życzenia długotrwa­
łej dalszej owocnej pracy dla Ojczyzny —  imieniem 
Organizacji Małopolski Wschodniej, Lasocki.

PALCIE TUTKhcun)

Co sądzi o narodzie polskim
gen. Weygand a co Piłsudski?

Gen. Weygand, który w 1920 r. brał udział w woj­
nie po stronie polskiej, tak .się wyraża o „Cudzie 
W ie fy .

—  „Cud Wisły powiedziano. Cudu, czy to zna­
czy zdarzanie, w krćrem objawia się ręka Opatrz­
ności? Nie ja będę temu przeczył, bo pi>dzhviałem, 
w owym sierpniu r. 1920, z jaką żarliwością na­
ród polski padał na kolana w  kościołach i szelł 
w procesjach po ulicach Warszawy. A  zresztą, 
czyt przygotowaniem tego drugiego cudu nie był 
już pierwszy, gdy po wojnie światowej nadziało 
się pod skrzydłami Orla Białego, zrośnięcie trzecłi 
części rozdartych, które były między siebie roz­
dzieliły na. więcej niż sto lat trzy cesarstwa... ■

Leez, jak mówi nasze stare przysłowie: poma­
gaj sobie, a niebo ci dopomoże, tak też i Polska 
cudownie sobie pomogła.

Na.przód. w drugim okresie czasu ...wszystkie 
jej dzieci, gdziekolwiekby były, czyto żyjąc w 
niewoli za ziemiach dawnej Polski, czyto na wy- 
ohodżtwie w krajach Europy i Ameryki, nigdy 
nie przestały być Polakami, kochać Ojczyznę, 
znać jej dzieje.mówić jej językiem, pragnąć go­
rąco jej zbawienia.

To też, gdy wielkie dni nadeszły, wszyscy 
powstali, by spełrić zadanie, do którego od kilku 
pokoleń przygotowywali się ojcowie. I oto na wez­
wanie. Paderewskiego przybyło ze St. Zjednocz.

Ameryki 15.000 ochotników którzy stworzyli pod­
stawę polskich dywizyj, utworzonych we Francji.

A  potem, w czasie ciężkich przejść 1920 roku, 
widzieliście, jak bardzo Polska .sobie pomagała i 
jak sprowadzona niemal do własnych tylko swych 
zasobów, dzięki silnej woli rządu i dowództwa, 
nieustraszonej odwadze i ofiarności żołnierzy —  
wierze wszystkich Polaków w losy Ojczyzny —  
mogła podnieść się z klęski w sposób tak praw­
dziwie niezwykły. A  od tego czasu okazała się 
też Polska godną swego zwycięstwa*,1,
W tym samym czasie, tak się wyraził o tymże 

narodzie polskim J. P i ł s u d s k i :
„Byłem naczelnikiem państwa i zdołałem 

w 1918 r. zapewnić spokój i wzrastanie, państwa, 
mimo powszechnego zatracenia się w powodzi 
zjawisk, wobec których zdziczałe w tchórzostwie 
i upokorzeń u niewoli społeczeństwo, wyglądało 
tak. jakby drżało przed samem istnieniem Polski.

Zdołałem otoczyć sztandary nasze tak wiel- 
kiemi zwycięstwami, jakich nawet pradziadowie 
nie znali i dokonałem tego wówczas, gdy to sa­
mo tchórzostwo czyniło Orła Białego żółtym ze 
strachu. Wytworzyłem cale mnóstwo pięknych 
pięknych słówek i określeń... które naród polski 
stawiają w rzędzie idjotów, tak zniechęciły mnie 
rozmowy wspólne z dziesięciu Polakami'1 („Moni- 
tor“ Nr. 179 z 1927 roku)".

W pierścieniu wrogów.
„Bez rewizji granic Paneuropa 

jest niemożliwa".
^Berliński „Borsen Curier“ utrzymuje, że bez 

Jokojowej rewizji traktatów nie może być mowy o 
'jednoczeniu Europy, choćby w skromnej mierze. 
) ile francuski minister spraw zagranicznych tam­
uje Paneuropę jako środek skonsolidowania obec- 
iego stanu rzeczy w Europie, to nie znajdzie się 
zad w Niemczech, niezależnie od składu osobowe- 
;o i partyjnego, któryby chciał być pomocny w rea- 
izowaruu tej idei.

»Niezagojona rana" Niemiec.
^  Berlinie przed Reichstagiem manifestacja 

rwiązków prowincyj wschodnich z okazji rocznicy 
Plebiscytu na Warmji i Mazurach urządziła zgroma- 
Izenie. Przemawiali miedzy in. minister terenów 
okupowanych, nacjonalista Treviranus, który oświad 
'*??• gtyfci duszy wspominamy rozerwanie Po­
wiśla, które stanowi niezagojoną ranę na naszym 
wschodnim flanku i które jest jak gdyby okaleczo- 
aem płucem Rzeszy".

Wspominamy o tem, jak niegodziwemi środkami 
smuszono Wilsona do nienaturalnego odcięcia Prus 
Wschodnich i do skazania Gdańska na obecne dzi- 
i iczpe stanowisko. Przyszłość naszego polskiego 
sąsiada, który swą siłę .państwową zawdzięcza 
w niemałej części ofiarom krwi niemieckiej, może 
być zabezpieczona wówczas, jeśli Polska i Niemcy 
iie  będą utrzymywane w wiecznym niepokoju przez 
niesprawiedliwe granice. Tamowanie obiegu krwi 
wschodnich Niemiec, pozostaje europejską troską i 
niebezpieczeństw em.

„Granice bezprawia nie utrzymają się wbrew 
prawom narodu i narodowej woli życia. Nadejdzie 
Izień, w  którym walka o prawo oswobodzi Niemcy 
i Europę".

Mowa Treviranusa została przyjęta przez zgro­
madzone tłumy entuzjastycznie. Odśpiewano: Deut- 
schland, Deutschland ueber alles".

jn ic wschodnich. Jest to paląca kwestja, która do- 
, maga sio rozwiązania. Co do tego punktu istnieje 
' zupełna jednomyślność między nim, a kanclerzem 
( i pozostałymi członkami gabinetu. Rówmież 90 proc. 
narodu niemieckiego wyznaje tesame poglądy.

Formalny protest rządu polskiego.
Po powrocie z Tallina, minister spraw zagranicz- 

jriycli Zaleski odbyt z charge d‘aft'aircs niemieckim 
rozmowę, która stoi w' zwriązku z ostatniem przemó­
wieniem min. Treviranusa.

Minister Zaleski w sposób kategoryczny założył 
w imieniu rządu polskiego formalny protest prze­
ciwko wystąpieniu skierowanemu przeciw integral­

ności Państwa Polskiego ze strony członka gabinetu 
niemieckiego. Minister wTskazał, że podobne wystą­
pienia, uniemożliwiają wszelką pozytywmą działał- 

: ność nad ułożeniem stosunków między obu pań­
stwami, a co gorsza, wytwarzają nastroje sprzeczne 
z zasadami pokojowej współpracy.

W  odpowiedzi na powyższy protest w kołach po­
litycznych i dyplomatycznych Berlina podkreślają 
fakt, że Treviranus tym razem w wywiadzie swoim 
z naciskiem podkreślił, że przemawia w porozumie­
niu z członkami gabinetu Rzeszy.

Rozwijająca sio kampanja prasy niemieckiej 
w sprawie rewizji granic pojsko-niemieckich powo­
duje pojawianie sic coraz bardziej nieprzychylnych 

i artykułów. „Kónigsberger Allg. Zeitung" zwraca 
się do rządu Rzeszy, aby przy ogól nem żądaniu 
rewizji granic nie zapomniał zażądać od Polski Po­
znańskiego i Poznania, ponieważ Poznań jest „na­
turalnym ośrodkiem" „korytarza" i jego nierozer­
walną częścią".

Kanclerz Bruening nie uznał dotychczas za srt 
sowne stwierdzić publicznie, w jakim stopniu rząd 
niemiecki ma zamiar solidaryzować się z ministrem 
Treviranusem.

UJ J-zCUl&bUiGUU 11Ł,°  *
Następnie miał tenże minister wywiad z przed- 

iwicielem Kóm isberger Allg. Zeitung, w którym 
wńadczył: Katastrofalna sytuacja niemieckich pro- 
incyj wschodnich nie może idee zmianie, dopóki 
«  nastąpi rozsądne i odpowiadające gospodarczym

Zkolei przyjrzyjmy się, co się dzieje na Kresach
■ wschodnich?

W  majątku Z o f j ó wr k a, będącym własnością 
b. wojewody Dunin-Borkowyskiego spłonęło 6 stert 
zboża, podpalonych przez Ukraińców', 

e nastąpi rozsądne i odpowiadające gospodarczym I Podpalacze zostawili na miejscu zrobioną ze ży- 
teresom ludności pogranicznej uregulowanie gra- Ta oznakę Płasta (wojskowa organizacja ukraińska)

tak zw. trójząb, co wskazuje, czyja ręka dokonała 
zbrodni.

W  Chodaczkowie Małym jacyś nieznani sprawcy
pod osłoną nocy zniszczyli pamiątkowy krzyż pol­
ski, ustawiony tam przez miejscową ludność. Wszel­
kie poszlaki wskazują na to, że tego barbarzyńskie­
go postępku dokonali ukraińscy „heroje"

We wsi Szyły koło Zbaraża podpalono w nocy 
folw'ark, należący do Zofji Tyszkowskiej. Podpala­
cze podłożyli ogień równocześnie z 3 stron. Wysła­
ne na ratunek z sąsiedniej wsi sikawki były, jak 
się okazało, przez nieznanych zbrodniarz; zepsute.

Na folwarku w Wasylowie, pow. Rawa Ruska, 
ogień zniszczył 3 sterty żyta, 4 sterty rzepaku oraz 
młockarnię. Zachodzi podejrzenie podpalenia.

Na folwark OO. Franciszkanów w Ozyszkaefa 
koło Lwowa przybyło jakichś 4 osobników, którzy 
wypytywali się o prace. W  czasie ich pobytu jedno­
cześnie wybuchł w 4 miejscach pożar, który znisz­
czył 2 stogi zboża, 1 stóg siana oraz stodołę. Wspom 
niani osobnicy, podejrzani o dokonanie podpalenia 
zbiegli. Szkody wynoszą kilka tys. złotych.

Tegosamego dnia o godz. 10. wieczór zaalarmo­
wano lwowską straż pożarną wiadomością o pożarze 
w Mlkłaszowie obok Lwowa. Spalił się folwark na­
leżący do rodziny gen. Rozwadowskiego.

Także tutaj zachodzi podejrzenie zbrodniczego 
podnalenia. Płonąć zaczęły jednocześnie budynki 
i stogi ze sianem. Pożar budynków wkrótce ado 
lano ugasić, natomiast kilka stogów spłonęło. — 
Sprawców pożaru dotychczas nie ujęto. Wstępne 
dochodzenia policyjne wykazały, że ma się tu dc 
czynienia z robotą sabotażową.

Kto to wszystko robi?
Kto kieruje zbrodnicza działalnością?

U. O. W.
(Ukraińska Organizacja Wojskowa;.

Co to jest U. O. W. i jakie są 
jej cele?

0 „U. O. W.“ dowiedziało się społeczeństwo pol­
skie w 1922 r„ kiedy to główny organizator mor­
derczego zamachu na śp. Twerdochliba, Dzikowski, 
ujęty przez policję i stawiony przed sądem, „za­
sypał" całą robotę szajki ukraińskiej. Wobec ze­
znań Dzikowskiego i w obawie przed represjami 
ze strony władz polskich, t. zw. naczelna komenda 
U. O. W. szybko opuściła Lwów, skąd kierowała 
działalnością antypolską we Wschodniej Małopolsce, 
na Wołyniu, Bialejrusi i Polesiu — i schroniła się 
pod opiekę Niemiec do Berlina z komendantem 
Konowalcem na czele.

V/ oparciu o sztab Reichswehry snuł i przepro­
wadza! Konowalec plany szeroko pomyślanej akcji 
propagandowej i sabotażowo-terorystycznej przeciw 
Polsce

W  razie ewentualnego konfliktu niemieckc-poj.- 
skiego przedstawiała. U. O. W  poważną dla Berlina 
wartość, albowiem zarówno mogła urządzać na zie­
miach polskich zamieszki i dywersje, jak i prze­
prowadzać przedcwszyst.kiem za pośrednictwem 
żołnierzy-rusinów skuteczny wywńad wojskowy. — 
Wywiad ów, zlikwidowano w czasach ostatnich, 
ograniczając go wyłącznie do potrzeb U 0. W 
Jednakowoż podkreślić trzeba, że,1 do roboty szpie­
gowskiej na rzecz Niemiec angażował U. O. W. sam 
Konowalec, któremu Berlin wzamian za to obficie 
dostarczał środków na propagando, na rozjazdy 
oraz utrzymywanie agitatorów i bojowców. Subsy- 
djum, którego udzielali Knnowalcowd Niemcy, wy­
nosiło 15.000 marek niemieckich miesięcznie. Ro­
bota toczyła sie wartko: wzmocniono organizacje i 
zaostrzono propagandę antypolską. Konowalerw 
i jego adherentom przybył drugi popler/o- 
w postaci Litwy Kowieńskiej'. Nienawiść ku Po. 
i ścisły sojusz z Niemcami, zwróciły uw’agę Koy 
na U. O. W. i kazały mu wejść w ścisły konto i 
z tą organizacją. Rychło zadzierzgnięto serdeczną 
przyjaźń. W  Kownie zamieszkało na stałe dwu 
przedstawicieli U. O. W. — jeden cywiLiy (dla 
spraw' administracyjnych), drugi natomiast wojsko­
wy. Agenci U. O. W. w Kownie byli w stałym kon­
takcie °z centralnemi władzami organizacji w Berli-
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nie, przesyłając tani raporty i przewożąc Kono wal­
cowi kowieńskie dotacje pieniężne.

Desiat zapowidi.
„D iło". (organ Unćla, nacjonalistów ukraińskich) 

ogłasza 10 przykazań dla ukraińskiego nacjonalisty: 
Oto próoka dosłownego tłómaczenia niektórycn 

„przykazań":
1) Zdobędziesz ukraińskie państwo, albo zgi­

niesz w walce za nie.
7) Nie zawahaj się popełnić największej zbrod­

ni, kiedy tego wymaga dobro sprawy.
8) 7 nienawiścią i podstępem będziesz przyj­

mował wrogów twojej nacji.
10) Będziesz walczył o rozszerzenie siły, obszaru 

I bogactwa w  drodze pognębienia obcych.
Obecnie wydano ulotkę, z okazji uroczystości 

„Cudu nad Wisłą", wzywającą do złozenia przysięgi 
te dopóki na ziemi ukraińskiej będzie lach — tak 
długo nie spoczniemy.

Podpalenia powyższe są rezultatem agitacji 
U. O- W. oraz szowinistów ukraińskich

Gdy się do wyżej wymienionych sąsmdów doda 
Rosję bolszewicką — czyż popełnia się przesadę, 
pisząc, ie  Polska otoczona jest pierścieniem wro­
gów?

Stronnictwa środka i lewicy w nawiązaniu do 
Krakowskiego Kongresu Obrony Prawa i Wolności 
Lądu z dnia. 29 czerwca r. b., postanowiły zwołać 
na niedzielę 14-gn września w szeregu ważniejszych 
miejscowości kraju wspólne manifestacje pod hasłem' 

NATYCHMIASTOWEGO ZWOŁANIA SEJMU, 
USUNIĘCIA DYKTATURY,

W ALK I Z KRYZYSFM GOSPODARCZYM 
I PROTESTU PRZECIWKO ZAKUSOM NA CAŁOŚĆ 

GRANIC RZECZYPOSPOLITEJ. 

Manifestacje te ♦dlwłaJfct ł  w następujących 
miejscowościach: Warszawa, Łódź, Częstocnowa, Ra­
dom, Katowice, Poznań, Ostrów Wielkopolski, Tczew, 
Toruń, Płock, Kutno, Biała Krakowska, Nowy Sącz, 
Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Lwów, Borysław', Bia­
łystok, Lublin, Zamość.

Szczegółowo instrukcji zostały zakomunikowane 
drogą, organizacyjną.

W sprawie drobnych 
dzierżawców rolnych.

przewidywałby w rozkazach ubocznych zamiarów. - 
Tak jednak nie jest i dlatego budzi się w. duszy 
uświadomionego obywatela, strażaka, po lei r/mim, ro 
do intencyj^wydawanych rozkazów i mianować.

Onufry Zgryź.

Gumini — Patent z 18b4 r.
Z początkiem czerwca odbył się wiec publiczny 

w Radłowie, na którym w dyskusji zabierał glos 
Piotr Pilch z Borzęcina, krytykując lekceważenie 
ustaw, a nawet Konstytucji w Polsce. Policja zro­
biła na Pilcha doniesienie na skutek którego został 
wezwany do starostwa w Brzesku, gdzie mu odczy­
tano doniesienie, zapowiadając, że zostanie ukara­
ny 14 dniowym aresztem, chyba, że zobowiąże się 
nigdy więcej na wiecach nie zabierać głosu.

Oskarżony zaprzeczył, by treść jego przemówie­
nia pokrywała się z treścią doniesienia; na stwier­
dzenie treści przemówienia powołał szereg światŁ 
ków, odmawiając złożenia żądanej deklaracji.

Bez przesłuchania świadków, wydało starostwo 
na podstawie cesarskiego patentu z 1854 roku. zwa­
nego gumowym z powodu rozciągliwości tegoż, na­
stępujące orzeczenie:

Starostwo pow. w Brzesku.

ORZECZENIE.

Starosta powr. w Brzesku, rozpoznawszy w dniu 
25. lipca br. sprawę karno-administracyjną prze­
ciwko Piotrowi Piphowi, Borzęcin, 1898, żonaty, 
robotnik, zamieszkały w Borzęcinie, obwiniony o 
lekceważenie zarządzeń Y/ładz oraz nhrażliwe za­
chowanie się w miejscu publicznem w obecności 
funkcjonariuszy P. P. i uznawszy gn winnym, przez 
co dopuścił się przekroczenia paragrafu 1.1 i 12 a 
ces. rozp. z 20 kwietnia 1854 r. Pzup. Nr. % , cw 
zostało udowodnione zeznaniem świadka.

O r z e k a :
skazać obwinionego Pilcha na zasadzie art 11ge 

pow. rozp. na karę aresztu bezwzględnego przez 
dni 14, przy równorzesnem pobraniu kosztów po­
stępowania w kwocie 11 zł. 55 gr. —- (koszta sta­
wienia się świadków).

Ukarany, (w  wypadku jego niepelnoletności, lub 
niewłasuowoinoścj, jego ojcic, matka, małżonek, 
opiekun, kurator), może w ciągu siedmiu dni od 
daty doręczenia orzeczenia zwrócić sir do tutejsze­
go starostwa z żądaniem skierowania spiawy do 
Okręgowego Sądu w Krakowie, w przeciwnym ra­
zie orzeczenie jaso prawomocne ulega wykonaniu.

Brzesko, 25. V II 1930 Halaciński.

Nie wdając się w krytykę odnośnego orzeczenia, 
bo to uczyni Sąd, do którego zasądzony odwołał się, 
zauważyć należy, że w myśl ustawy nie wystarcza 
napisać ogólnikowo, że obwiniony dopuścił się lek­
ceważenia zarządzeń władz oraz obrażliwego za­
chowania się w miejscu publicznem, ale musi się 
wyszczególnić, na czenit na jakich faktach, polega 
owo lekceważenie i obrażliwe zachowanie się oskar 
żonego.

Jak dziedzic Padło 
szacuje swój honor?

..Piast" z 24 czerwca 1928 r. Nr. 20 pocz nil dzień%\- 
eowi z Łętowii Janowi Tadle szereg ciężkich zarzutów’ .

Zarzutami tymi uczuł się dotknięty p. Padło, wniósł 
doniesienie karne przeciwko odpowiedzialnemu redak­
torowi Piąsia", żądając surowego ukarania za poniżenie 
go w’ opinji publicznej, podeplanie jego honoru, a nadto 
zapłaty 5.C9C z), za wyrządzoną mu krzywdę.

Rodakcja podjęła >ię przeprowadzenia dowodu 
prawdy, na poczyniono p. wójtowi z Łętowie zarzutu.

Przesłuchano szereg świadków, poezera Sąd zauie- 
ehał postępowania karnego, na wniosek prokuratora, 
króiw 10  przeczytaniu protokołów zeznań świadków nie 
znalazł podstawy do cociągnieria reilak-ii do odpowie­
dzialności karnej za obrazę czci p. dziedzica.

Innemi siowy dowód prawdy się udał. Zarzuty po­
stawione p. Pndle. którenn uczuł się tak obrażonym, 
okazały się prawdziwemu Każdy może je bezkarnie 
powtarzać. Czy wobec takiego wyniku sprawy nic po­
winny się zająć urzędowaniem Padły jako wójta władze 
jego przełożone?

Dla informacji podajemv, że odnośne akia maja 
sygnaturę Pr. IX. 206/28 Znajdują sio w sądzie okrę­
gowym karnym w  Krakowie, przy ul. Senackiej.

 o—  ----

Poseł Jarosz jako pracodawca.
U posła Jarosza służyła Marja KoTówna, sierota, 

bez ojca, bez matki. Pan Jarosz taką ojcowską opieką 
ofoczył sierot.; że ta z przepracowania rozchorowała 
się ciężko, tak, że lekarz nakazał je j kurację i wypo-

50 oczy....
Kle, nie wtedy kemał syn mój, słyszycie?!
Gdy rueJński 6iekł go nahaj do kości!
Nie! osi wierzył, że śmierć taka, to życie,
Ze swem ciałem szlak do domu wymości!
I  nie wtedy konał syn moj, gdy hardo,
K.u luf oczom pierś broczącą zwróciwszy,
Snfl, na zbirów swoich patrząc ze wzgardą,
Z e  z za grobu żyw pow róci —  i mściwszy!
Gdy zeń katy łach ostatni obdarły 
I  rzuciły w dół, nagiego, jak ziarno —
[Nie byłby on, chociaż w śmierci —  umarły! 
Jeszcze w ran swych ufny czerwień ofiarną... 
Dziś dopiero skona syn mój! Słyszycie’ !
Dziś —  z druhami —  wieczne zawrą go ciemnie... 
Nie przyjęta śmierć krwi ceny za życie —
I śmierć wygra, jeśli padli daremnie!
Witjc nie wilcze klnę dziś tropy i żbicze,
Lecz po ziemi garść się schylam i milczę...
I w okrutne jedno fliskam oblicze,
W  oczy sroższe, ni®i sepie i wilcze.
Grudę tej ziemi, tej ziemi, co tłoczy 
[Niepocieszone dziecka mego oczy!

Lwów, 1980. Maryla Wolska.
*  *  *

Zmarła przed niedawnym czasem poetka lwowska 
I. p. Maryla Wolska, straciła w roku 1919 podczas 
Walk z Ukraińcami o i-odzitmy Lwów, swego uko­
chanego syna. Poświęciła mu od tego czasu niejeden 
poemat. Wiersz powyższy jest ostatnim utworem ry­
mowanym poetki. Pozostał on na biurku zmarłej 
Jako świadectwo jej nastroju duchowego w ostatnich 
chwilach życia.

Ks, Madej naucza e aniołach.
Na obchodzie 10-lecia przyłączenia Spiszą i Ora­

wy do Polski wygłosił kazanie na sumie znany agi­
tator sanacyjny, ks. poseł Madej. Kazanie to wzbu­
dziło duzy niesmak u wszystkich obecnych 15 sierp­
nia b. r. w Łapszach.

Wolno bowiem ks. Madejowi całować nawet po 
rękach p. Piłsudskiego, jak to czyni gen. Eałaeho- 
wicz, ale nie wolno ks. Madejowi nadużywać ambony 
w celach politycznych.

„Dwóch aniołów opiekuńczych —  mówił ks. Ma­
dej —  zesłał nam P. Bóg w r. 1920. Jeden to obecny 
Ojciec św., Pius XI, który jako nuncjusz nic opuścił 
nas w najcięższym momencie, —  drugi to Józef Pił­
sudski, wódz narodu, którego mądrość i męstwo 
Opatrzność pomnożyła do nieskończonych granic...“

Ks. Biskup Łoziński z Pińska całkiem słusznie 
napiętnował tego rodzaju chwalby jako bałwochwal­
cze. Ale glosy tak poważne nie trafią do zacietrze­
wionego umysłu agitatora w guście ks. posła Ma­
deja.

Jednak władza duchowna powinna zająć sie jego 
występami... ‘ ąy.

Znowu składki i dary.
Prasa warszawska donosi, ze w Warszawie zbiera 

*ię składki na „Złotą księgę rozkazów marsz. Piłsud­
skiego". Oprócz tego powstała myśl ofiarowania p. Pre­
zydentowi Mościckiemu majątku Rozalin pod Warszawa 
będącego własnością p. K. Rakowskiego. Maja>k miałby 
być zakupiony ze składek armji.

Wobec tego pisze „Piast Wielkopolski": Wszystkim 
tego rodzaju przejawom bizantynizmu należy się «ner. 
gicznie przeciwstawiać. Rząd zaś powinien we własnym 
interesie zakazać takich zbiórek, źwlaszcząj żo stają się 
one zyskownym procederem dla różnych oszustów i szan- 
tarzystow.

Na. liczne, skierowane do mnie zapytania, pi­
semne co do losu drobnych dzierżawców rolnych — 
przypominam wyjaśnienia w tej spiawie już w „Pia­
ście" kilkakrotnie podawane i raz jeszcze podaję, że 
wobec niezwolywania. Sejmu i Senatu —  uchwalona 
przez Sejm z wiosna b. r. nowa. ustawa, przedłuża­
jąca dzierżawy t< do końca, roku 193H —  zawisła 
w powietrzu. Jeśli Senat nie będzie mógł wypowie­
dzieć się co <10 tojjf ustawy przed 1 października b. r. 
właściciele gruntów mogliby około 800.000 dzier­
żawców wyrugować z dzierżawionych gruntów.

Jak wiadomo w najbliższych dniach stronnictwa 
t. zw. Centrolewu zażądają zwołania. Sejmu i Senatu 
we wrześniu. Jeśli żądaniu temu nie stanie się za­
dość, lub powtórzą się znowu hocki-klocki ze zwo­
ływaniem, odraczaniem, a. następnie. zamykaniem 
sesji, sprawa t.a z winy rządu nie będzie mogła być 
drogą ustawy załatwioną. Możliwem wreszcie jest, ze 
Sejm zostanie rozwiązany (czego jak wiadomo i no- 
wych wyborów’ stronnictwa Centrolewu się doma­
gają) —  a wówczas rząd będzie mógł drogą rozpo­
rządzenia Prezydenta przedłużyć dzierżawy. Biorąc 
pod uwagę katastrofę, jakaby groziła około 3004)00 
dzierżawcom (wraz z rodzinami około 2 railjony lud­
ności), jestem przekonany, że mimo pokaźnych za­
biegów wielkich obszarników, będących jak wiado­
mo zresztą podporą obecnych rządów —  rząd będzie 
zmuszonym albo zwołać Sejm i Senat cełera zała­
twienia sprawy, albo rozwiązać Sejm i załatwić rzecz 
drogą rozporządzenia Prezydenta. Dlatego należy wy­
czekiwać na rozstrzygnięcie przed 1 października 
i nie oddawać przedtem dzierżawionych gruntów.

Dr WŁ Kiernik.

Polityka w pożarnictwie.
Do niedawna pożarnictwo i strażactwo polskie 

stało zdała od polityki. Strażak, przeważnie włościa­
nin i robotnik, jako obywatel miał swoje przekonania 
polityczne, ale w szeregach był tylko druhem. Dziś i 
do pożarnictwa w’kradło się partyjnictwo, czego do­
wodem zarządzenie ćwiczeń rejonowych na dzień 
29. czerwca przez Naczelnictwo Okręgu Krakowskie­
go, podpisane przez starostę Orłowskiego, jako na­
czelnika i majora Nowickiego, jako instruktora stra­
żackiego. W powyższem zarządzeniu zagrożono stra­
żom rozwiązaniem na wypadek niewykonania powyż­
szego rozkazu. Wynika z tego. że usiłowano przez 
wydanie zarządzenia wstrzymać włościan i robotni­
ków od wzięcia udziału w Kongresie Controlewu. 
Na szczęście obywatel-strażak przejrzał chytre za­
miary rozkazu i na ćwiczenia nie przybył, a ćwicze­
nia te w’ obecności kiiku strażaków odbyć się nie 
mogły.

Dodać tu także wypada, żc naczelnikiem Okręgu 
krakowskiego jest z wyboru p. Piwowarczyk, a wdęc 
obywatel, bo majster krawiecki i człowiek fachowy, 
bo naczelnik Ochotniczej Straży pożarnej w Krako­
wie i żaden strażak wyjaśnić nie może, kto wybrał 
naczelnikiem okręgowym pana strostę. Wiemy także, 
że naczelnikami krakowskiej Straży pożarnej miej­
skiej byli oficerzy w’ stanie spoczynku, jak śp. Eini- 
nowicz i Nowotny, alo żaden z nich nic podpisywał 
się inaczej, jak naczelnik; tymczasem p. Nowicki pod­
pisuje się jako major w stanie spoczynku, a na za­
wodach strażackich pojawia się często w mundurze 
wojskowym, a nie strażackim.

Straż.ak-ochotnik jest obywatelem :. wybiera prze­
łożonych według swego przekonania, sumienia i zaufa­
nia do jednostek, a nie za. szklankę piwa, lub kieli­
szek wódki, jak to raz jeden z urzędników Związali 
wojewódzkiego się wyraził. Cieszyłby się także, gdy­
by widział w mundurze strażackim maszerującego 
obok siebib p starostę; miałby doń zaufani: i nie
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uynek przez parę tygodni, a ponieważ u pana posła 
był tenże wykluczony, przeto z.nuszoną była odejść.

Zamiast dopomóc biednej dziewczynie do wyzdro­
wienia pa" dzidzie z Janowic zatrzymał jej pierzynkę, 
poduszkę, kuferek z odzieżą, oraz 80 zł. 7, zasługi, nic 
pomny tego, że kto zatrzymuje 7,apłatc najemnikowi, 
popełnia grzech o pomstę do nieba wołający.

Sąd pouczy pana posła o jego obowiązkach wobec 
ełciby.

„N ie pochwalony", tylko „dzień dobry".
Jest w powiecie Opatów, woj. Fieleckic, wieś 

Linów, a w niej 5 kł. Szkoła powszechna, której kie- 
równikiem jest p. Sawicki.

Pewnego pięknego poianku pan kierownik za­
kazuje dzieciom szkolnym witać go słowami .„"Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus11, a używać nato­
miast „Dzień dobry11.

Karol Notz.

Z  raicfiii OTtfflinfefflq>jwc^o.
BACZNOŚĆ POW. BRZESKI.

W  dniu 2 września b. r. o g. 11 rano odbędzie się 
w Brzftoku w sali Sokoła zgromadzenie publiczno R3 
fe+órem wygłoszą referaty: Prezes Witos i poseł BrO- 
dackL —  Ludowcy jawcie się gromadnie!

BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE!

W  niedzielę, dnia 7 września h r. odbędzie się, 
»  Limanowej na Rynku o godz. 12 w południe 

wie&ld wiec publiczny z udziałem posłów.
W  ra^ie deszczu, wzglMnie przeszkód, odbędzie 

Cię zebranie w domu p- Maniaka za zaproszeniami.
Zarząd powiatowy P. S. L. „Piaiit A

 0O0--------
SPFAW OZDANfE T WIECÓW T ZEBR A K ODKŁADAMY  

DO NA^TFPNRGO NUMERI7.

K r o n i f e n  p a f i t o c z n a .

Za duszę s. p. WMzimierza Zagórskiego.
„Gazeta Warszawska" donosi: W e środę, 6 b. m. 

o gndzinie 10 rano w  kościele PP. W izytek na Krakow- 
skistn Przedmieściu odprawione zostało nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. gen. Włodzimierza Zagórskiego-

Bezrobotni.
Jak informuje ..A. B. C.“  Nr. 222 z dnia 12 b. rA .z  

„Na Zjazd przybyła grupa 300 legionistów — bezrobot­
nych. Łapią oni w  przejściu premjera Slawlca i wręczają 
mu papier, w ido. uiie petycję. Skarżą się,.

P. premjer Sławek wziaf papier 1 od rzu c ił...

Fraszki sanacyjne.
W  „Szczerbcu" zamieszcza Alfred Kalinka następu 

i<ce aktualne fraszki:

WIEMY

Wie to Polak nareszcie, ozem jest silna y ładza’ 
jakich się ima śroaków, jaka drogą chadza.
A le  i to -b e  również na tema! m ajowj,
Że nic po ręce silnej, gdy brak silnej głowy.

TAK A BYŁA  ICH ROZMOWA.

Ueayl Marcin Marcina: -  „N ic to, żeś uczciwy, 
skoroś. jak bizun. golv, chudy nieszczęśliwy. , 
Złapśerdacz się, a łask swych los nie hędzie skąpie.
^okąd cię licho niesie?" _  .„i

  „Mknę do Be — Be w stąpić .

TO NIE BAJKA.
fcył taki jeden bubek, k tór- śpiewał wszę.dy
*jMy pierwsza . .  i tak d - le j"   aż wszedł na urzędy.
Aliści bardzo rychło swych podwładnych zdumiał, 
okazało się bowiem, ż e . . .  pisać nie unral.

, ŁAMANIE.
’ kości łamanie (pamiętasz Warszawo?),
później —  carską metodą — łamało się prawo. 
Wkpncu do tego doszło (ku sanacji chwalę), 
te  sławki głowę łam ią: Co tu łamać dale j.

O EMERYTACH.
•w iat ci się tak odmłodził, że aż dziw nad dziwy: 
emeryt —  wczoraj — był to staruszek sędziwy.
Jutro, rozkażą pewnie mędrce poniektóre 
aawęt bębnom w pieluchach dać — emeryturę-

S,
CORAZ LEPIEJ.

anacja, dziewuleńka, bajkami nas k rzep i:
„N ie zrzędź, luby narodzie, bo jest coraz lepiej". 
Zapytasz: „Jakto lep ie j? " — odpowie najskorzej: 
„Coraz lepiej, dlatego, n o . . .  że coraz gorzej".

WOLNOĆ TOMKU.

Społeczeństwo się dzieli (i nic bez kozery) 
na dwie — miłością do się pałające — sfery.
Hasło jednej: „Rządź, forsę rozrzucaj, jedz., poluj", -  
drugie/l „słuchaj, podziwiaj, płać — i nie kontroluj"

Dwukrotna konfiskata „P iasta".
Nr. 33 „Piasta11 uległ dwukrotnej konfiskacie raz 

za artykuł pod tytułem: „Nastroje po Kongresie", 
oraz za notatkę „Pokongrcsowe echo", przedruko­
waną z Gazety Warszawskiej.

Po wybiciu drugiego nakładu z opuszczeniem 
skonfiskowanych ustępów, Prokurator Sądu Okręgo­
wego w Krakowie zarządził ponowną konfiskatę 
„Piasta" za artykuł pod tytułem: „Bojkot Ziemi 
Przemyskiej".

W  Przemyślu wychodzi tygodnik „Ziemia Prze­
myska". Redaktora tejże Bilana pobił pewien sierżant 
za artykuły jego przeciwko sanacji.

W najbliższym numerze /'icmi umieścił Bilan ar­
tykuł „Moja odpowiedź". Artykuł ton uległ konfi­
skacie, a nadto korpus oficerski w Przemyślu uchwa­
lił hojkotwać „Ziemię Przemyską^ za obrazę armji.

Agencja prasowa ..Iskra", na czele której stoi 
pułk. Bcieżyński ogłosiła powyższą uchwałę korpusu 
oficerskiego z powtórzeniem niektórych urywków 
z „Mojej odpowiedzi". Za , Iskrą," powtórzyły komu­
nikat, tejże różne pisma, które nie uległy konfiskacie.

KRONIKA
Sierpień-wrześień

Dni .Kalendarz rzymsko-katolicki W schód 
eodz. min.

S ł O ń ft Jł
Z ach ód  

g;o d z . m i

31 N. Rajmunda 5 10 6 50
1 P. Idziego 5 U  6 47
2 W Stefana 5 13 ó 45
3 S. Bronisławy ' 5 15 6 43
4 C. Rozalii 5 10 6 40
5 P. Wawrzyńca o 18 6 38
0 S. Zachariasza 5 20 6 36
7 Reginy 5 21 6 34

CHRZEST W POWIETRZU. Z Nowego Jorku 
donoszą, że nowo narodzony syn słynnego lotnika 
Lindberg-ha będzie ochrzczony w powietrzu. Cere- 
monja odbędzieysię na wielkim 16-osobowym samo­
locie, którym państwo Lindbergh nolecą na wyw­
czasy letnie do Maine, zabierając księdza, trzech 
świadków, oraz rodzinę.

DRAMAT ŹYDA-NEOFITY. Przez zażycie więk­
szej dozy kwasu karbolowego odebrał sobie życie 
23-letni Adam Raueman, student Uniwersytetu war­
szawskiego, który przed dwoma laty porzucił ju­
daizm i przeszedł na wiarę katolicką wbrew woli 
rodziny. Nic mogąc znieść dłużej bojkotu i prześla­
dowania ze strony krewnych i znajomych —  żydów, 
Tłanćman popełnił samobójstwo.

O B Ł A W Y  N A  K O M UNISTÓ W . Na terenie wo­
jewództwa nowogrodzkiego władze policyjne zlikwi­
dowały 100 organizacyj komunistycznych. W War­
szawie aresztowano 124 komunistów. Związek pra­
cowników handlowych, przemysłowych i biurowych 
przy ulicy Nowolipie 14 został zlikwidowany. Była 
to organizacja komunistyczno-żydowska,

UCIECZKA Z W YG NANIA. Finlandski pastor 
Adam KuOrti skazany swego czasu na 10 lat wię­
zienia na wyspach Sołcw.ieckich, zbiegł z więzienia. 
Na wyspy Sołowieckie bolszewicy wysyłają prze­
stępców politycznych. Obozy koncentracyjne na tycn 
wyspach mają sławę piekła, na ziemi.

KATASTROFA KOLEJOWA. Dnia 18 sierpnia 
w nocy na linji kolejowej Osielec— Jordanów wy­
koleiły się ■ trzy wagony pociągu towarwego. W y­
padku w ludziach nie było.

KATASTROFA AUTOBUSOWA. Na szosie mię­
dzy Zgierzem a Strykowem autobus wpadł do rowu. 
Dziesięć osób zostało ciężko poranionych. Coś za 
często powtarzają sie te katastrofy autobusowe.

JaK ZA DAW NYCH PAŃSZCZYŹNIANYCH 
CZASÓW. W dniu 3 sierpnia do szpitala w Wą- 
grówcu przewieziono Antoniego Błażejewskiego 
z Wągrowca. Błażejewski ma cale ciało pocięte śru­
tem.

Błażejewski postrzelony został przez leśniczego 
państwowego Karego podczas gdy zbierał grzyby 
bez pozwolenia w lasach durowskich.

Czy panu leśniczemu wolno strzelać do ludzi. jak 
do wściekłego psa? Zbyt tanie byłoby życie ludzkie, 
gdyby je niszczono za eenę dwóch czy trzech 
grzybów!

W  Strzęboitinie, gmina Wychudzie, w lesie na­
leżącym do obszarnika Charzyńskiego. kobieta zbie­
rała jagody. Nadeszli na to gajowi Grabarz i Ol­
szewski.

Spostrzegłszy kobietę, puścili na nią psa, ułożo­
nego widać do polowania na ludzi.

Pies rzucił sie na nieszczęśliwą nędzarkę i roz­
szarpał jej brzuch. Przechodził właśnie tamtędy je­
den z mieszkańców, który próbował obronię kobietę 
przed rozjuszonym psem i został zato pobity przez 
gajowego!

N ieszczęśliw ą kob ietę  7. ciężkiem i ranam i prze 
w ieziono do sz p ita la  w  P ło ń sk u , gdzie w kró tce  

zm arła.
Czas już najwyższa położyć kres rozwydrzeniu 

obszamiczycłi pachołków, którzy ufn; w możną pro­

tekcję., strzelają do ludzi za. lada drohnostkę, lub, 
jak w tyn, wypadku, szczują psem na śmierć.

OGRABIENIE POCIĄGU TOWAROWEGO. —  
W dniu 24 lipca o godz. 1-szej w nocy pod Jakto­
rowem nieznani bandyci napadli na pociąg towar 
rowy i ograbili jeden z wagonów.

Bandyci byli najwidoczniej dobrze poinformowa- 
ni, gdyż skradli francuskie perfumy wartości 700 ty­
sięcy franków szwajcarskich i angielskie instru­
menty, wartości 400.000 zł.

Złoczyńcy, korzystając z ciemności, zbiegli nis­
zami ażeni.

Zjednoczone Fabryki Maszyn „Dnia"
Tdw. Ako. w  Grudziądzu.

Do dzisiejszego numeru 33, dołączamy prospekt 
wspomnianej firmy. Firma produkuje wszelkie na­
rzędzia do uprawy ziemi, a mianowicie pługi, 
brony, kulfywatory, tudzież siewniki w  najrozmait­
szych wymiarach, zastosowane do każ,dego gospo­
darstwa, siewniki do nawozów sztucznych, grabie, 
pa raiła do kartofli i t. a. O jakości wyrobów firmy 
„Unia“ świadczyć może najlepiej fakt nagrodzenia 
ich na Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna­
niu złotym medalem.

Fabryka „Unia" znaną jest zaszczytnie nietylko 
w całym kraju, lecz również zagranicą. Eksportuje 
bowiem wyroby swoje w najdalsze zakątki Europy, 
wszędzie przynosząc cnlubę przemysłowi polskiemu. 
Poiecamy przeto wspomnianą firmę życzliwej uwa­
dze Czytelników.

Zwycięstwo postępu a my.
Ludzkość w  rozwoju swym czyni zadziwiające po­

stępy. Odległość jest dziś fraszką, samoloty kpią sobie 
z w ielkich przestrzeni, które przebywają w  ciągu kilku­
nastu godzin. W  dniu imienin marszałka Piłsudskiego 
ziożył telefonicznie życzenia poseł nasz w Argentynie 
(Am eryka Południowa), słyszało się go tak wyraźnie, 
jakby był odległy tylko o kilka kroków. Wspomnieć tu 
należy i o radio odgrywająccm tak doniosłą rolę kultu­
ralną. Wieśniak nasz dowie sie dzięki wynalazkowi 
wielu pożytecznych % e (ł§ * z  dziedziny uprawy roślin, 
hodowli, czy też gospodarstwa nabiałowego. Zagranicą 
cd lat już stosowane są na wsi Lczne udoskonalenia 
techniczne, wszędzie tam pracę rąk stopniowo wypierają 
maszyny rolnicze, lako tańsze, dokładniejsze i szybciej 
pracujące, wydaje się. że dziś chyba niema już ludz: 
tak zacofanych- by m ieli wyrzekać się zdobyczy tech­
nicznych i trzymać sM sposobów, z których korzystano 
w odległych wiekach. Są jednak, niestety, i tacy. M ówię 
tu o tych kmieciach, którzy nadal kryją swe drmostwa 
słomą. Ilu ż ludzi zostaio zrujnowanych przez pożary — 
szkoda doprawdy o tem gadać. W iem y przecież dosko­
nale, że 1 przed wrodą słoma niebardzo obroni. V/ogńJp 
niezrozumiały w prost jest fakt pokrywania rfnmu tak 
słabym i łatwopalnym materjałem. Trzeba koniecznie 
iść za postępem czasu i kryć budynki hlachą cynkową. 
Taki dach nie przepuści ognia ani wody, kosztuje na­
turalnie drożej nieco, niż słoma, której każdy wieśniak 
ma wbród, lepiej jednak wydać raz niewielką sumkę, 
niż cały dobytek strawić w ogniu. 468 a (—j

O d l K i w l c d i l  f t c ^ c t i .
WP. Franciszek Kulon, Zbełtowiee: „Piasta* -wy­

słaliśmy. — W P. St. Pvteraf: NTa adresy p. Jana Moskała 
i p. Józefa Kuliga „P iasta" wysyłamy stale. Adres zmie­
niono. W  sprawie Katarzyny Gazduwej należy jej pora­
dzić, ażeby się udała do tego urzędu, gdzie wpłacała 
pieniądze na pożyczkę i prosiła o wystawienie jej za­
świadczenia, ile  i kiedy wpłacała. Opinja Pana co do 
„Przyjaciela Ludu" jest słuszna, p. Stapiński myśli, że 
kadząc p. Piłsudskiemu, u-atuje się. W iem y dobrze jak 
lud odnosi się do saracji, która wyrosła za czasów rzą­
dów Piłsudskiego. Cześć! — W P. Władysław' Muter (p. 
P ińczów ): Są państwowe kursy dozorców i majstrów 
meijoiacyjnyrh przy Państwowej szkole budownictwa 
w  Warszawie. Niech Pan tam wniesie podanie. Czas 
trwania nauki 3 półrocza. Wymagane 7 klas szkoły po­
wszechnej. Na kursy ślusarskie nie radlimy, jest cała 
inasa dobrych ślusarzy bez posady, bo przemysł zamarł, 
fabryki sto’ją. Cóż Panu przyjdzie z ukończenia szkoły, 
jak po Jej ukończeniu nie będzie zajęcia Podajemy aal- 
„ze adresy: Państwowa szi.ola drogowa Warszawa, 
Wspólna 87. — W P. Jan Majda. Ostiów: W  takiej cenie 
w  województwie kiakowskiem majątków niema. W  
sprawie kupna gruntów, które sprzedaje Kurja bisku­
pia, prosimy zwrócić się o informacje do Ks. Dr. Mazan­
ka do Rurji biskupiej w Krakowie. — WP. Agata 
Krupa, Koszyce Malę: Proszę napisać do redakcji, o co 
Pani chodzi, czy o rentę po ś. p. Józefie Kruoie, czy 
o uzyskanie asekuracji, gdyż z 1 stu nie możemy wy- 
miarkować, o co rzecz idzie. — WP. Wincenty Pilarek: 
Adres: Pose’ Jan Dębski Warszawa, Piękna 44, m. S. 
WIR A. Pasieki: Ponieważ zjazd był urządzony 10 sierp­
nia, to drugiego zjaz.du obecnie nie będziemy urządza-1'. 
Cześć! — W P. Jan Skiba. Sieklówka Dolna: Odpowiedź 
wysłano listem dnia 20 sierpni? b. r. — WP. Stanisław 
Mazur: Prosimy zwrócić się z zapytaniem dc Izby skar­
bowej w  Krakowie, ulica Krupnicza. Redakcja nowiem, 

^nip będzie interwenjować w  tej sprawie. —  WP. Józef 
JSteinhof: Zajmiemy się. Bodzie odpowiedź.

WP. Władysław Sierosławski, K raków : Rozprawa 
o wągliku będzie drukowana miarę wolnego miejsca. 
Prosimy o dalsze. — WP. Szufnarowa: Ugoda na s ta ­
nicę katastralną obowiązuje, jak każda inna ugoda. Nikt 
rozsądny takiejĄoteryjnej ugody n>> zawiera. Czy mezra 
ową "zaczepić, m óglb" powiedz.eć adwokat. — W P Ma­
mak, Limanowa: Korespondencji o zajściu w Limanowej 
nie otrzymaliśmy. — WP. Józef Klęsk: Na podany adres 
„P iasta" wysłano.



Ktr. 6 „PIAST1, dnia 31-go sierpnia 1930 roku. Nb  35.

Uprawa i nawożenie pod rzepak.
Staje się dziś coraz bardziej widocznem, że poprze­

stawanie na zasiewie żyta, pszenicy i owsa utrudnia 
gospodarowanie w  dzisiejszych czasach. Są ziemiopłody 
i o w iele cenniejsze i droższe, a mające przytem dobry 
zbyt i wcale nie trudne uprawy. Do takich należy rzepik, 
zwany także rzepnicą. Jest to roślina, która na ziemi 
frednio-mocnej, a więc pszennej, buraczanej, choćby nie 
najbujniejszej daje zupełnie zadawalniające plony, byle 
zadbać n odpowiednią uprawę W prawdzie im ziemia 
bog itsza, tern plon większy, tak zresztą, jak przy każ­
de; uprawie się dzieje, ale tu specjalnie nie chodzi o bo­
gate ezarnoziemy, ale o takie ziemie, które należą po­
prosili do lepszych, byle nie za mokrych. Rzepik, nie 
mówię tu o grubszym rzepaku, który jest bardziej w y­
magający, choć plenniejszy, płaci nieźle, bo około 80 zl. 
«a kwintal, a można liczyć na plon przeciętnie skromny 
7 kwintali z morga, choć i do 10 dociąga. Rola pod 
rzepik, zarówno jak i pod rzepak musi być przede- 
wszystkiem czysta i doskonale wyrobiona — a więc tak 
Jan w ogrodzie. Może to być ugór nawieziony poprostu 
(obornikiem — cboć trudno namawiać na gnój stajenny, 
skoro go w  tym czasie zwyk’ e brakuje. Dalej, rzepik 
wda się i po wyce sprzątniętej na zielonkę, a nareszcie 
1 na polu po koniczynie, z którego zdjęto pierwszy po­
kos — a drugi jego odrost przyorano. Po zielonkach 
orze się rolę naraz (o ile z ie lon i, dobi ze się udały), 
potem bronuje się i pozostawia się do 1 sierpnia. Na­

stępnie' sprężynówka nie głęboko, żeby nie powyciągać 
przyoranycb roślin, oraz broną, którą ziemie się do­
skonale spulchni i rozbije. Tu nic zaszkodzi drobne 
rozbicie grudek — jak np. przy uprawie pod pszenice — 
przeciwnie: należy ziemie, nieco sproszkować. Jeśli nie 
był rozwój zielonek dość zwarty, a tern bardziej, jeśli 
sio irafial perz, w  takim wypadku trzeba rolę podorać, 
wytrzepać, uwleo, a gdy przyjdzie czas. to znaczy około 
1 sierpnia wyorać. drobniutko do pełnej głębokości. Czy 
wałować i ile razy bronować, to zależy od sprawności 
gleby, główna rzecz, to, żeby ziemia na czas siewu, mie­
dzy 1— 10 sierpnia była jak puch doskonale doprawiona. 
A le oprócz tych warunków mechanicznej, starannej 
uprawy ważnym jeśl ogromnie zasiłek nawozowy. — I 
to nawet, jeśli świeżo dany obornik. -Przedcwszystkiem 
należy zasilić azotem w ilości około 150 kg. azotniaku na 
h; przed ostatnią orką, albo kultywatorbm, żeby aznt- 
niak z ziemią wymieszać. Prócz azotniaku, użycie któ­
rego jest warunkiem udania się rzepaku, względnie 
rzepiku, należy pamiętać także o nawożeniu fosforowym 
rzepiku, należy pamiętać także/n nawożeniu fosforowem 
i potasowem. Rzepak potrzebuje znacznych ilości azotu, 
który pobiera głównie w jesjeni. Dlatego też często 
opłaci się dawkę azotniaku podnieść dc- 250 , 300 kg. 
na ha. Na dobrej buraczanej ziemi siewałem rzepik 
i rzepak zawsze po jęczmieniu, dając na ba bez obor­
nika podwójną dawkę nawozu azotowego, t. j. około 300 
kilogramów azotniaku na ha i około 300 kg. superfosfa- 
t ui 300 kg. kainitu na ba. A  miewałem po 15— 17 kw in­
tali z ba. Ziemia była w  dobrej kulturze, a przy orce 
siewnej stosowałem poglobiacz.

Siew wykonać należy rzęde.wo w  odstępaen 40 rm 
rząd od rzędu, a ustawić siewnik na najrzadszy siew 
(ale jeszcze równy), a potem, gdyby wschodziło za gęsln 
to przedziabac tak, żeby rośliny siały na rzędzie co Ib 
do 12 cm. jedna od drugiej. Lepiej się wtenczas rozra 
stają i będą odporniejsze na działanie wrozu zimowego 
i przedwiosennej zmiennej pogody. Rzepak czy rzepik 
wogóle nie znosi zbyt silnych mrozów, o ile nic spadni-'1 
śnieg, to przy suchym mrozie 17 st. C wymarza. Trzeb i 
więc nieco i zabezpieczyć go na zimę. Otóż najeży po 
zasiewie pole dobize wyprzegorowae, , i po wzejśrin 
rzepaka, obredli<\(  jeszcze raz i oczywiście poprą wić 

przekop do przegonów .żeby woda łatwo z pola śpie­
wała. Tak zakopeowany przez obredlenie pewniej zimę 

i przetrwa, niż nieogartywany, a na wiosnę wcześnici 
, ruszj.

Jeśli z powodu niesprzyjającej zimy rzepak zmar- 
■ nieje, to niewielka strata, bo wysiew jakich 40 
i ziarna na ha nam się tylko zmarnieje — natomiast 
możemy zasiać rzepak lotni — albo bobik. Pszenica po 
tych zastępczych roślinach później będzie również piękna 
jak po Zimowym rzepaku, względnie rzepiku, który dla 
pszenicy jest doskonaiym przedplonem.

Czasem rzepak nie od mrozu ginie ale od uduszenia 
pod skorupą śniegu — więc rada na to: pokruszyć sko­
rupę, ciężką broną. Sprzęt następuje ku końcowi czerwca, 
więc w porze, kiedy słotna bardzo nam się przyda, a 
świeży grosz za pokupne ziarno jeszcze bardziej. F7°pak 
łatwo sic, kruszy' ze slręków na polu — więc *piwątać gr> 
należy, gdy zabrunatnieje, i w  stertach dosuszyć, kofein 
na spichrzu trzeba przerabiać, by nie spleśniał.' 400 p

CHOROBY PŁUCNE  
SĄ ULECZALNE

d r ii i l ic a  p ła c .  Sach o ty . K a sze l,  
i lu z o w y .  N a c n a  p e ty . K a ta r  a s -  
k rz e  i. K a ta r k rtan i. Z a f le g m ie -  
n ie . K rw o to k  g w a łto w n y . K rw lo -  
p lu d e .  C iężko  U .  R z ę ż e n ie  a s t ­
m atyczne. K łuc ie  w  b o k u  11. d .

są uleczalne.
Już tyiiąee osób zostało ■wyleczonyeh. 

Proszę żądać mojej książki p. t.

NOWY „SYSTEM  0D ZYW CZY“
który już wielu uratował. Ten system 
może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czanie choroby. Waga ciała zwiększa 

się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy le­
karskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześ­
nie! rozpoczęto kurację podług mojej metody tern lepsze osiąga się wynik

ZU PEŁN IE  GgftT IS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie aię o wielu rzeczaeh nauko­
wych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich 
szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam 

z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki
ZU PEŁN IE  BEZP ŁATN IE

bez żadnego zobowiązania zr swe siron ,. j każdy lekarz napewno zaakcep­
tuje ten uznany za doskonały  przez wybitnych profesorów

SP O S O B  O D Ż g W lflN f“
To też w  interes.e każdego leży, aDy natychmiast napisał i , ;ażdy zawsze 
obsłużony zostanie na miejsca orzez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy 1 wzmocni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. 
Książka ta dodaję otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszyst­

kich chorych, interesujących, się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: (JJBOKG FULGNlSK , 44! ( - )

B erlin  — N eu k S lln  R in gbah n stran se  N r  24 O d d z ia ł 627
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^  O r y g i n a l n e

© Ż Y T O  R O G A L I Ń S K I E
Złoty medal Na P. W. K.

® Odporne na rdzę i zimnotrwale
<8) daje
0  m a k s y m a l n e  p l o n y
^  nawet na lichych glebach.

Zarząd dóbr Rogera Hr. Raczyńskiego w  Rogalinie

®
(o) (Ol (Ol (o ) (o )  (O) (o;

Poczta Świątniki nad Wartą.

(?) 
Co)
(?) 
©  
Co)

©  
(»> 

®  
©  

©  
©  
©

457 s ( 1 - 3 )  @

M A S Z Y * V  D O  SZYCIfo Z ł.  2 8 0 .
syst. .SINGER* do szycia i haftu, nożne, gabinetowe, szyjące 
wprzód i wstecz. Do maszyny załączamy bezpłatnie anaraty 
do faftu i cerowania. — Gwarancja 15-letnia. Wysyłka po  o - 
trzyrramu zadatku 25 zł. reszta za zaliczeniem. Dostawa tia 
kosz* firmy. — Ostrzegamy nie przepłacać u pókątnych bandia • 
r*y. Przed kupnem żądaj-ie bezpłatnych cenników w  p ier aszem 

źródle krajowem:

Polska Spółka M aszynow a „Do?iroiT.aszyn“  —  65
Warszawa, Chmielna 32/35.
Otrzymujemy moc listów dziękczynnych. 433 t - )

60 morgów ziemi
bardzo urodzajnej w powiecie tamot rze-. 
■kim w częściąch do sprzedania. Cena 
około 400 dolrrów za 1 mórg. Informacji 
udzieli Dr. Michał Habrd* adwokat w 
Krakowie, ul. św Filipa L. 13. 473 (1—2)

Do egzaminów
lrepetyeyj możni najskuteczniej być przy­
szykowanym bez pomocy korepetytora. 
Prospekt-katalog n i żądanie wyk -ła g ra ­
tis Wydawnictwo .Pomoc Szkolna* Waj- 
uera, Warszawa. Bielańska 5/55. (4£0 1-2)

Kto ehce załatw ić  
korzystnie wszelkie 
tranzakcje kupna 

czy sprzedaży 
niech da

OGŁOSZENIE
do Piasta.

Maa do rozparcelowania 620 morgów, 
powiat Radziechów. — Cena przystępna. 
Oferty Małopolska Ajencja, Lw ów , Cho- 
rążczyzny 7. .Parcelacja*. —

Już czas odnowić 
prenumeratę na 

IV-iy kwartał,

DOBRE MU^r USTĄPIĆ ŁAPSZE LEPSZEMU?
Niem a plonu obfitego 
Bez Zyta włoszanowskiego.

Oryginalne żyto  włoszanowskie
uraz I* odsiew

;»olcca it> owoich majątków hodowlanych i replantator6kich

SPÓ ŁKA  AKCYJNA  
W  P O Z N A N I U  9|

ni, Szku lna 9. Telefony nr. 31 32 i 21 34, 
47) <1-S)

i ! E W “

* * * * *

TB. SCHOTT
m m t  Sp. z ogr. odD.
W arsza w a , Hl. Swr.-Krzyska 18. Tal. 325— 81.
________________Adres telegr.: TESO, W arszawa.________________

Poleca:

MOTORKI b en zyn ow o -n a ftow e  Sendlig od 2— 10 KM.

MŁOGAR^IE m otorow e z pełnem
czyszczeniem  i sortow aniem  ziarna.

ŚRUTO WNIKI kom binowane z GNIOTOWNIKAMI „SAX0NIA“ .

WIRÓWKI do m leka D R O TT. SVEA,
SUPREM A, F L O T T , ^

MASIELNICE dębow e.

PrOSpekty, cenniki i w szelkie wyjąśnienia 402 (1—4)

na żądanie.
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BUDUJCIE OGNIOTRWAŁE
K AŻD Y PR ZEZO RNY I DBAJĄCY O SWÓJ D O B YTE K  O B Y W A T E L  kry je dach sw ego dom ostwa i zabqdowań gospo­
darskich nie słom ianą strzecha, ani też gontami lnb podobnem i ła tw cpalnem i m aterjałam i, lecz tylko ogn iotrw ałą  blachą 
ocynkowaną. N ie w olno bow iem  oszczędzać tam, gdzie chodzi o uchronienie się od najgroźniejszego żyw iołu, jakim jest 
ogień. Jedna iskierka, lub tak częste w  czasie burz letnich uderzenia piorunów, zam ien ić mogą kw itnące gospodarstwo 
w  Kupę popiołu , niszcząc ciężki w ysiłek i trud całego życia. 

Dach pokryty
. Z  K  C** H \L
c y n k o w n i e
KRÓLEWSKA HLTA 

BĘDZIN 
^dLLtKLPRZEMfWIC 

PRIMA QUAUI

b l a c h a  ż e l a z n ą  o c y n k o w a n a  marki „C. K. H. Królewska Huta"

daje pełną gwarancję odporno ic i na ogień i w szelkie w p ły w y  atm osferyczne.

BLACHA ŻE IA  ZNA OCYNKOWANA Marki „C. K. K. Królewska Huta" jedsocząca w sobie wszystkie ztlety najlepszego, ogniotrwtłego 
mater]aln dachowego

NAGRODZONA ZOSTAŁA:
Z ŁO T Y M  M ED ALEM  i MED. GRAND PR IX  na W ystaw ie  W zo ró w  w  R zym ie w  1926 r.
Z ŁO TY M  M E D ALE M  i MED. GRAND PR IX  na W ystaw ie  Ekonom, w  Paryżu w 1927 r.
ZŁO TY M  M ED ALEM  na Pierwszych Targach Północnych w  W iln ie  1928 r.
SREBRNYM  M E D ALE M  na Powszechnej W ystaw ie K ra jow ej w  Poznaniu 1929 r.

B LA C H Ę  Ż E LA Z N Ą  O C Y N K O W A N Ą  m a r k i  ł f C. K . H . K r ó l e w s k a  H u ta **  nabywać można w  składach żelaza 
półdzieluiach Roln iczo-H andlow ych , K ooperatyw ach  i t p. 

Zam ówienia m egą też być przesyłane w prost do fabryki.

Wzory, oferty i kosztorysy wysytr.my na żądanie bezpłatnie.
Pros im y zwracać baczną uwagę ns pow yższy  zn?k fabryczny 

800 (1—6) i w ystrzegać się naśladownictw .

POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYŚLU CYNKOWEGO SPÓŁKA AKCYJNA w BĘDZINIE.

0

e > i » i * a ń s z a  s i t a  r e e e u d

ZA M IAST KIERA TU

MOTOR"' ROLNICZE B  MOTORY
moc 3 1/2. 6 i 13 KM &  PRZEMYSŁOWE

PRZENOŚNE 1 N A  WÓZKACH i  OD 31/2 -  60 KM.
n a t y c h m i a s t o w a  d o s t a w a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

DLA SIŁY  — ŚW IA TŁA

w  (- )

TK3UI. FH  B R Y K I m^TDRDUl

W B P 5 Z R W ! !  B H D £ 6 f a 8S S B K P l  H f i

ZECIARE1 ze ZŁOTA
a m e r y k a ń s k i e g o

n ie  ró żn iący  s ię  od  p ra w d z iw e g o .z ło 'a  1 i - o  k a r a t

T y l k o  z ł .  7 . 9 5  (zam.rf. 3 03 .-).pUT A Cl i  , w
^ ® g a rk l n a a te  n ie  n a l e ż y  p o r ó w n y w a ć  7 in n e m i B ia m n ie  r e k la m o w a n e m i 

« .  . ,  . . „  a b e z w a r t o ś c io w e m i  fa b r y k a ta m i.
Na H atow na w utiów ierna w y«vlam v nai«/>w . , , _ . _ . . . , . , .
W rregu low -JJT  do m in u ty . c h ó d  d * ^ . / , cnh ® la82t eiee a n c k l P,a s k ’ z?Sa r ?1 p o w y ts w  o ^ s u n k u )
L a ^ a r r  o a t 10 IB — 1S -  vł - S z  8~° le tn ią  gw a anc . I  sz t. — lo .—, 4 s/.t. 20.50, 6  sz t. 43. oO.
k t ó r  r i L  k o p e rta m i ^  «w ^ % V b Ia t.»  — 9 j0. 12,— 15 - ,  i 1», -
■ m er. 15 — 17 — 2 0 — 24.— 2 8 — i \  24.—, 28.—, 3 o .~ . ^e«;arki n a  r ę k ę  m ę sk ie  i d jm s k io
rya. aiirfnwe* 5 7*) 0 sz t 10 50— 4 oń"*’ " iń c u B zk i 7. a  m e r . j.to ta 2 .—t 4.—, i 6 z ł. T ak ie  zegark i jak
^  m k l W e ’ ° '75, -  s z t - '  -60 • 4 " Ł « szt- '29.76 Budziki s to ło w e  10.60. 1 2 .6 0 ,- ,  i 14'50. Z a k o sz ta

_  -  P ^ e s y łk i  pJaei k u p u ]ącv ,
Światowa Firm a „CŚROŃOM ETRE"

W a r s z a w a ,  skrz. p0Czt. 939 oddz, 107.
• " ‘ ^ m n i e m y  s e tk i  p o d z ię k o w a ń  w  d o w ó d  d o b r o c i  n< , .y c h  z e g a r k ó w .  477 ( 1 - 4 )

Rfuchota uleczalna. Wynalazek Eufonja za- 
r,ftmnnstrowany specjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum cieknięcie uszów. 
Liczne podziękowania. Żadajcie bezpł; t- 
nej pouczającej broszury. A d res : EUPO- 
NJA, Lisziri — Kraków. 486 (—)

gospodarstwo rolne 6 i Ł2 morga gruntu 
urodzajnego, 11/2 morga lasu młodego 
! bok Jordanowa za 19 tysięcy zł. do 
sprzedania. Zgłoszenia: Biuro inż. L isow­
skiego, , Orbis*, Rabka. 487 ( — )

PARCELACJA!
KAPITUŁA ŁACIŃSKA w PRZEMYŚLU

parceluje folwark Pikulice odległy d vt kilome­
try od Przemyśla

O le b a  pierwszej jakości.
D z ia łk i  parcelacyjne 5 do 10 morgów 

n»dajg się na prowadzenie gosoodarsłw 
podmiejskich.

O i r o d ie k  z budynkami w obszarze około 
35 morgo w będzie sprzedany osobno.

Cfena: sprzedaży od 300 do 350 dolarów 
za motg, zależnie od położenia i jako­
ści gruntu

Z g ł o s z e n i e :  ckęc. kupna u adwokata 
Dra Stanisława Grzesika. Lwów Bourlarda 
L. 2. który na żądanie może się zająć w y­
robieniem" długoterminowej pożyczki — 
w  Państwowym Banku Rolnym. 4.82 (1-2)

.Urfean Nowak urodzony w maju 1S95 w 
Witowieach górnych pow. Nowy Sącz, 
unieważnia swoją książeczkę wojskową.

Najlepsza kesa
r z e c z y w i ś c i e  doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanio 
nebytycy, który pt kosisn iu  

tak napisał:
Satkowice 18/12 1928 
p. Rajtarowice 
pow. Sambor.

Kosy marki „SZCZYT* sa 
sprawne, lekkie, mają wygląd, 
form? i ta< dalej. jH  imieniu 
wszystkich klientów dziękuję 
szan. firm ie serdeczrie.

Józet Potoczny

u  t

1302 (1-50) X

Brusiki naturalnej
» ą  w y ś m ie n i t e  X 

w szedzie  do nabycia j  
po cenie detalicznej •

9  i l  1,40, 1.30, 1.20 i 1.10. |
- — •-  ̂  ̂ ** ^ —



30 railjonćw strat poniosła Polska
wskutek tegoroczaych pożarów.

Pożar wynikły w budynkach niepokrytych materiałem ogniotrwałym jest przyczyną 
że całe miasta i wsie idą z dymem,

Tylko dach pokryty

CZYSTĄ  B L A C H Ą  C Y N K O W Ą
daje gwarancję bezpieczeństwa i chroni budowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego materjału © g l*śś© ir i»« it© S |0  i g fO IW O C h rC '57-  
neg© do krycia dachów, jakim jest

CZYSTA  BL A CHA  C Y N K O W A
Bezpłatnie udziela wszelkich fachowych informacji: 468 ;

BIURO ROZDZIELCZE Z J E D N O C Z O N Y C H  POLSKICH W A .C O W N !  B L A C H Y  C Y N K O W E J

Katowice, ul. Marjacka 11. Telefony: 12—61 i 7— 73

ROLNICY!
Przy JESIENINEM użyciu nawozów saletrzanych

S A L E T R Z A K
(Saletra wapniakowa)

jest NAJODPOWIEDNIEJSZYM nawozem, gdyż
działa szybko i energicznie, a równocześnie nie podlega łatwo wymyciu i wypłókaniu z ziemi.

S A L E T R Z A K
zawiera 15, 1®/# azotu (połowę w  formie saletrzanej, połowę w form ie amonowej) 
i 3l*/o tlenku wapnia (w form ie węglanu wapnia).

Nabycie za pośrednictwem wszystkich organizacji rolniczo-handlowych oraz kupiectwa.

Wszelkich informacji udziela:

Państwowa Fabryka Związków Azotowych w Chorzowie, Gl SSask.

Ignacy  C y p r e s
K r a k ó w ,  o l .  S z e w s k a  L .  13 P .  
w y s y ł a : M a n d o l i n y  w ło s k ie  p o  j ' 1 
d o  28 z). — S k r z y p c e  s z k o ln e  z e 
sm y c z k ie m  22  z ł. H a r m o n i e  1-rz ę d . 
w ie d . m o d ., 35 z ł., 2-rzę d ., w ie d . m od. 
50 z ł. N i k l o w y  „ G r e  R o sk o p f*  p aten  
7. ła ń c u s z k i  en : 13 zł, n ik lo w y  p łask i 
z e g a re k  s ły n n e !  m ark i „ E n ig m a "  
22 z ł. K la rn e t  8 k lap . 53 zł. 10 k lap . 
*5 Zł. 1 b rz y tw a  6 z ł. 8 zł, 10 zł. 
M a s z y n k i do w ło só w  8'50 i 30 zł- 
D y a m e n ty  do s z k ła  9, 12 z ł. C en a ik  
ilu stro w a n y  z e g a r k ó w  i in stru m en ­
tów  m u z y c z n y c h  d a rm o  i o p ła tn ic .

Folw ark  L ibusza powiat GorVce sprze­
daje grunta doskonale położone przy du­
żej Rafinerji Nafty na spłaty. Zgłoszenia: 
Libusza dwińrpoezla Zagórzany, soo [4—3]

Gospodarstwo
około 13 mórg pola ornego pierwszej 
kłasy, 5 mónz lasu, budynki nowe do 
sorzedania. Pow iat Borsżczów,- p. M iel­
nica — kolonja Ohudykowce. Adres

A dam  Laszuk syn Pawła i Agrypiny ur. 
r. 1895 unieważnia książeczkę wojskową

sprzedawcy: Wojciech Potaczek, Kasinka 
Mała, p. Mszana dolna. 485 (—)

wydaną przez P. K. U. Biała Podlaska.
470 (1 -3 )

Ż e la z o  — b e to n o w e ,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowicz 
Kraków, Dietlowska 115. ( 280—0)

„Fabryka sukna w Rakszawie koło 
Łańcuta poleca znane ze swej d o ­
broci materiały wełniane na ubrania 
męskie, bundy i kurtki oraz koce na 
wózki i łóżka. Ceny umiarkowane".

475 ( 1_4

Rozszerzajcie „Piasta"
-— ' CENNIK O G Ł O SZ E Ń

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty
1.CTC9 MriWV 1 .. ł = ~ „ I______or   — _ ____ „:, I _ł I I . i _____.___IL . . ,O g ło sz e n iu _ n a  J . i r o n ie  za  1 m m  1- sz p a tto w y  . . . . .  1 /.: j D rob n e o g ło sz e n iu  za s ło w o  25 p ró sz y , n a jm n ie  . . . . 1 zl

" C "  o g ło sz e n ia  n a  s tro n ie  4- s z p a lt o w e j  za  1 w ie r sz  m m . 30 n r C a la  s tro n a  3-ez p a lto w a  w  t e k t c i e .........................................■ . . 900 z ł
w  teK acie  n a  stro n ie  3- s z p a lt o w e j z a  1 w ie r s z  m m  . ■ , 80 g r  | C a ła  s tr o n a  t y t u ł o w a ...................................................................................1030 zl . „   ,

O g l e s z e n l a f . T ł k e ł a  g o t ó w k ę .  —  Zu te rm in o w y  d ru k  a d m in istra c ja  n ie  o d p o w iad a -  — C en y  n o w y is z e  o b o w ią z u la  ort d n ia  o g ło sz e n ia  —  O i  o g ło sz e ń  d łu g o te rm in o w y c h  i biu ro m  o g ło sz e ń  ra b a  
*  e  w t o r e l r  *  d a t ą  n i e d z i e l i .  s to so w n ie  d o  a r a o w y  _  O g ło sz e n ia  z a g ran icz n e  I00o|o d i o ie j .  W y e fc o d z l  w e  w t o r e k  r. d a t a  n i e d z i e l i

Lata. s tr o n *  4-s<5p łU o ,v a  p o  te k ś c ie  45^
U k ta *  ta b e la ry c z n y , c y f r o w y .  K o lo ro w y  . na 031 .tn ie  s tro n ie  

5QO{9 < rożej
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